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Grupa Energa na badania i rozwój w Laboratorium 
LINTE^2 na Wydziale Elektrotechniki i Automatyki 
Politechniki Gdańskiej będzie przeznaczać około  
40 milinów złotych rocznie. - Ten projekt, to 
centrum badawczo-rozwojowe będzie zmieniało 
i oblicze uczelni, i oblicze naszej grupy kapitałowej 

– powiedział Daniel Obajtek, prezes Zarządu Energa 
SA przedstawiając Strategię Innowacji Grupy 
Energa na najbliższe 10 lat.

Rozmowa z Kacprem Gomólskim, żużlowcem 
Zdunek Wybrzeże, liderem drużyny w wygranym 
meczu z Grupa Azoty Unią, uczestnikiem serii 
finałowej Indywidualnych Mistrzostw Europy (SEC)

Wokół biało-zielonych dzieje się jednocześnie dużo 
i nic. Więcej jest kłopotów niż dobrych wiadomości, 
ale władze zachowują spokój, jakby miały  
w zanadrzu jakieś konkretne i wielkie ruchy.

Akapit wydawcy 

We wrześniu br. Paweł Adamowicz, prezydent 
Gdańska usłyszy w sądzie odczytywany akt 
oskarżenia. Sprawa nieprawdziwych oświadczeń 
majątkowych prezydenta Gdańska wraca bowiem 
na wokandę. Prokuratura wniosła  
o nieuwzględnienie wniosku o warunkowe 
umorzenie postępowania. Sąd się przychylił.

Do końca sierpnia reprinty Gazety Gdańskiej  
sprzed II wojny światowej

Rusza proces prezydenta 
Gdańska Pawła Adamowicza

Danka Jarzyńska 
- gdańska 
rzeźbiarka 
nagrodzona 
w Paryżu

Jest ósmy dzień maja 2012 
roku.

Gdańsk obwieszony re-
klamami Amber Gold, które 
obiecują dostatnią rentę z 
inwestycji w złoto, samoloty 
OLT wożą za półdarmo do 
stolicy i z powrotem, samo-
loty Eurolotu wożą powietrze.

Paweł Adamowicz, prezy-
dent Gdańska nie posiada 
się z radości...
"Grupa AMBER GOLD 

fantastycznie się rozwija, 
czujecie ten moment, czujecie 
innowacyjność, Wałęsa też 
był innowacyjny - BARDZO 
WAM DZIĘKUJE!"

Komu dziękuje prezydent?
Marcinowi P.? Katarzynie 

P.?
Prezesowi OLT, że korzy-

stał z lotniska w Gdańsku i 

nie płacił za jego usługi czy 
prezesowi lotniska, że groma-
dził dług OLT zamiast jego 
gotówki?

Czy 19 tysiącom obywateli, 
którzy uwierzyli, że pieniądze 
rosną na kamieniu?

Jest 28 dzień czerwca 2017 
roku. Prezydent się frasuje. 

"Co jeszcze usłyszymy od czło-
wieka, który oszukał tysiące 
osób"?

Że Marcinowi P. sąsiadowi 
z apartamentu przy Szafarni 

kopertę z pismem z prośbą o 
wsparcie filmu "Wałęsa. Czło-
wiek z nadziei"  zostawił sam 
pan prezydent Gdańska?

Współczesnym zatroska-
niem tuszuje więc Adamowicz 
uprzednie uniesienie, które 
wizerunek finansowej kany 
galilejskiej ludności ocieplało.

Marek Formela 

Paweł dziękuje Marcinowi?

"Solidarność liny"

Włodarz „miasta z bursztynu” może znaleźć się w obiektywach kamer przed 
speckomisją śledczą. W 2012 roku pisaliśmy o lotniskowym evencie i opisaliśmy, 
jak to pomorscy luminarze życia publicznego, oprócz lokalnej polityki i trudów 
zajęć dnia codziennego, zajmują się promocją linii lotniczych (nie byle jakich i nie 
wszystkich). 
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Absolutorium dla prezydenta
Na XLI sesji Rady Miasta Gdańska prezydent Paweł Adamo-
wicz otrzymał absolutorium za wykonanie budżetu za rok 2016.

Za akceptacją wykonania budżetu Gdańska za rok 2016 było 
22 radnych PO. Przeciwko - 8 radnych Prawa i Sprawiedliwo-
ści. Na obrady nie przyszło czterech radnych.
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Cytat tygodnia
- Sprawa jest zbyt poważna, 
by ją warunkowo umarzać. 
Tłumaczenia oskarżonego 

(P. Adamowicza - red.) budzą 
wątpliwości. Oskarżony 
wykazał 220 tysięcy zł 

mimo że posiadał ok. 500 
tys zł. Chyba nie można 
mówić w tym wypadku 

o zapomnieniu. Z jednej 
strony oskarżony mówił, że 

zapomniał, że małżonka tymi 
sprawami się zajmowała, 
a z drugiej strony mówił, 

że świadomie nie wykazał 
tych kwot, bo uważał, że to 
majątek odrębny dzieci. To 
dwie różne zaprzeczające 
sobie relacje - prokurator 

Piotr BACZYŃSKI 
z Wielkopolskiego Wydziału 
Zamiejscowego Prokuratury 

Krajowej w Poznaniu.

(RADIO GDAŃSK)
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20 mln zł                                                  
tyle Marcin P. zarobił  

w Amber Gold

 7 tys. zł                                                                               
tyle, wg Marcina P., miał 

zarabiać w OLT syn 
premiera Tuska

4 mln zł                                                                                 
strata lotniska w Gdańsku na 

współpracy z liniami OLT

Liczba

Miały władze pewny glejt
A tu istna Watergate

Wyższych warstw dotyka brud
Drży mieszczański 

piękny gród
Bo zeznaje co sam chce 

Oskarżony Marcin P
Siedzi w celi już lat pięć 

Więc ma opowiedzieć chęć
Kto się w jego cieple grzał

Komu oraz ile dał
Kto popierał Expres Olt

Miał korzyści z Amber Gold
Blady każdy „Superstar” 

To komisji śledczych czar…
Już będziemy wiedzieć wnet

Huczał będzie internet

F(ig)raszka Personalia

Sopockie co nieco

Przyszło mi kiedyś odpowia-
dać w jakiejś ankiecie na py-
tanie, czego najbardziej nie 
lubię w naszym życiu publicz-
nym. Niewiele się namyślając, 
odpowiedziałem, że „dema-
gogii i krzykaczy, którzy swo-
im hałaśliwym jazgotem za-
głuszają wszystko i wszystkich 
wokół siebie”. Wyrzuciłem 
z siebie te stwierdzenia jak 
ze średniowiecznej katapulty, 
bez większej refleksji na ten 
temat. Dopiero później zaczą-
łem się zastanawiać, czy rze-
czywiście to demagogia jest 
tym, co najbardziej dokucza 
mi w naszej rzeczywistości?

Bo któż to jest ostatecz-
nie demagog? Chwyciłem 
za słownik wyrazów obcych, 
aby odczytać następującą 
definicję: „polityk, działacz 
głoszący hasła obliczone na 
łatwy efekt, starający się po-
zyskać mało uświadomione 
masy schlebianiem, obietni-
cami bez pokrycia i  kłam-
stwem”. W starożytnej Grecji 
takim mianem określano zaś 
przywódcę ludu, zwłaszcza 
w okresie nasilenia walk spo-
łecznych w Atenach.

A słowo demagogia, po-
chodzącego od szlachetnego 
greckiego sformułowania, 
oznaczającego „kierowanie 
ludem” dziś ma już wyłącz-
nie pejoratywne znaczenie 
i określa „oddziaływanie na 
uczucia i nastroje polityczne 

lub społeczne przez nierealne 
obietnice i pochlebstwa dla 
osiągnięcia własnych celów”, 
a w szerszym znaczeniu jest 
to „wszelka akcja obliczona 
na łatwy efekt”.

Po krótkiej słownikowej 
analizie utwierdziłem się 
w przekonaniu, że w życiu 
publicznym demagogii nie 
toleruję, tym bardziej, że naj-
częściej towarzyszy jej jeszcze 

„bezinteresowna polska za-
wiść”. I nie musiałem wcale 
daleko szukać, aby klasycz-
nych demagogów zdemasko-
wać. Wystarczy włączyć radio, 
telewizor, przejrzeć codzienne 
gazety, zajrzeć do internetu. 
Wszędzie tam odnajdziecie 
całe pokłady demagogicznych 
wypowiedzi i opinii najczę-
ściej niespełnionych, zakom-
pleksionych, odrzuconych 
i biednych ludzi. Albo – drugi 
biegun – pewnych siebie aro-
gantów, którym nie tylko brak 

pokory, ale i najczęściej pod-
staw dobrego wychowania. 
W gruncie rzeczy powinni-
śmy im wszystkim współczuć, 
zwłaszcza, jeśli szczerze wie-
rzą, w to co głoszą. Ale jeśli 
uznamy takie zachowanie za 
objaw chorobowy, to może ła-

twiej nam będzie je zrozumieć.  
Klasyczny demagog ma 

z reguły nieposkromione 
ambicje polityczne. Prawda 
w gruncie rzeczy zupełnie 
go nie obchodzi, ponieważ 
bywa mało przydatna do de-
magogicznych chwytów. Bo 
jeśli komuś brakuje wyobraź-
ni i nie potrafi sam wskazać 
drogi w ciemności, tak łatwo 
przecież może zaistnieć świa-
tłem odbitym. Nawet jeśli 
jest to światło odbite od tego, 
kogo się obrzuca błotem? 
W swej bezinteresownej (czy 
zresztą aby na pewno?) pol-
skiej zawiści wystarczy wtedy 
przecież obrzucić wyzwiska-
mi, zarzutami i podejrzenia-
mi innych, których obdarzo-
no zaufaniem. I już – przez 
sam fakt negacji – czują się 
na swój sposób bohaterami. 
Prawda, jakie proste? Na 
szczęście nie są – ani nigdy 
nie będą – bohaterami moje-

go romansu. 
Może wciąż jestem naiw-

ny, ale jak dziecko wierzę, że 
prawda jest prawdą, kłam-
stwo – kłamstwem; że agresja 
wywołuje odwrotny skutek niż 
zamierzał napastnik i przy-
sparza tylko sympatii skrycie 
atakowanemu; że za anoni-
mowym atakiem ukrywa się 
zwyczajny tchórz, któremu 
brak odwagi wystąpić otwar-
cie; że ludzie bardziej cenią 

działania pozytywne niż ne-
gatywne; że sami potrafią 
myśleć logicznie i wyciągać 
wnioski, do czego na pewno 
nie potrzeba im wprowadza-
jącej w błąd instrukcji i fał-
szywych informacji. Bo tak 
naprawdę w gromkich po-
krzykiwaniach demagogów 
chodzi tylko o to, aby ktoś 
usłyszał ich nazwisko. Dla-
czego zatem  sprawiać im tę 
przyjemność? 

Miał rację kiedyś mistrz 
Antoni Słonimski, stwierdza-
jąc, że „odporność na de-
magogię wzmaga się wraz ze 
stabilnością i stopą życiową. 
Poczucie humoru i dowcip to 
antybiotyki zabójcze dla wi-
rusów fanatyzmu”. Tylko kto 
chce dziś jeszcze słuchać po-
ety  i korzystać z jego cennych 
rad? Może jednak warto...

 

Wojciech Fułek

Demagogia

 Daniel Waszkiewicz, je-
den z legendarnych graczy 
gdańskiego Wybrzeża, który 
wspólnie z Bogdanem Wentą 
doprowadził reprezentacje 
Polski w piłce ręcznej do 
największych sukcesów 
międzynarodowych - został 
nowym trenerem Wisły Azoty 
Puławy, jego asystentem 
zostanie Zbigniew Marku-
szewski. Zanim pojawił się 
w Gdańsku D. Waszkiewicz 
grał m.in. w Miedzi Legnica 
i Śląsku Wrcoław. Z drużyną 
Wybrzeża dwukrotnie w 1985 
i 1986 grał w finale klubowego 
Pucharu Europy, w 1982 roku 
był podstawoym graczem 
drużyny, która zdobyła na 
mistrzostwach świata brą-
zowy medal, 6-krotny mistrz 
Polski. Po zakończeniu kariery 
w Gdańsku grał z powodzeniem 
w niemieckiej bundeslidze 
w THW Kiel i Bad Schwartau. 
Od roku związany z oliwską 
AWFiS. 

 Michał Malewczyk i Tomasz 
Kruszyński zdobyli pierwszą 
nagrodę w 9 konkursie studenc-
kim na projekt koncepcyjny 
wybranego fragmentu Gdańska, 
który wspólnie organizują Wy-
dział Architektury PG i Wydział 
Urbanistyki i Architektury UM. 
Ich projekt pt. "Niemiasto 2050" 
został wyróżniony "ze względu 
na globalną, kompleksową 
i futurystyczną" wizję odtwo-
rzenia historycznej tożsamości 
Sobieszewa. Drugą nagrodę 
otrzymały Sylwia Możejko 
i Marta Batkowska za projekt 
kwartału Wałowa-Więcierze, 
a trzecią Paulina Węgrzy-
nowska, Uliana Yanishewska, 
Joanna Turłowcz i Olesya 
Kornilova. Wyskość nagród 
ufundowanych przez władze 
Gdańska od 6 do 3,5 tys złotych. 
W konkursie wzięło udział 41 
zespołów młodych twórców.

 Powołano nowy zarząd 
Sopockiego Klubu Teni-
sowego. Walne zebranie 
sprawozdawczo- wyborcze 
zwołała powołana przez sąd 
jako przedstawiciel do prowa-
dzenia spraw stowarzyszenia 
b. minister sportu Elżbieta 
Jakubiak. Członkowie klubu 
udzielili absolutorium poprzednim 
władzom klubu, z wyjątkiem 
Marii Grusieckiej i Jarosława 
Zielińskiego,którym wytknieto 
udział w tworzeniu konku-
rencyjnego stowarzyszenia, 
co zwłaszcza w przypadku 
J. Zielinskiego, etatowego 
pracownika SKT, trudno 
zaakceptować. Prezesem 
na kolejną kadencję został 
ponownie Bartłomiej Białsz-
czyk, a do zarządu weszli znani 
sportowcy Damian Drobik, 
Grzegorz Kotowicz, Rafał 
Kałużny, prezes Pocztowej 
Agencji Usług Finansowych 
Łukasz Gołębiowski, praw-
niczka Mirosława Sobol, 
przedsiębiorcy Piotr Rojek, 
Tomasz Cejrowski, Jarosław 
Szmargała. Głównym zadaniem 
zarządu jest doprowadzenie 
do realizacji wyroku Sądu 
Najwyższego przyznającego 
klubowi prawo użytkowania 
wieczystego sopockich kortów. 

Laboratorium Linte^2 zmieni 
oblicze Politechniki i Energi
Grupa Energa na badania i rozwój w Laboratorium LINTE^2 na Wydziale 
Elektrotechniki i Automatyki Politechniki Gdańskiej będzie przeznaczać około  
40 milinów złotych rocznie. - Ten projekt, to centrum badawczo-rozwojowe będzie 
zmieniało i oblicze uczelni, i oblicze naszej grupy kapitałowej – powiedział Daniel 
Obajtek, prezes Zarządu Energa SA przedstawiając Strategię Innowacji Grupy 
Energa na najbliższe 10 lat.

Przedstawienie Strategii In-
nowacji przez Grupę Energa 
na Politechnice Gdańskiej 
nie było przypadkowe. – Biz-
nes ukierunkowuje potrzeby, 
a nauka stara się te potrzeby 
zaspokoić – stwierdził Da-
niel Obajtek, prezes Zarządu 
Energa SA. – Nasza grupa 
kapitałowa łączy biznes z na-
uką. To połączenie musi się 
opłacać zarówno nauce, jak 
i biznesowi.  To centrum ba-
dawczo-rozwojowe powstaje 
tutaj, ponieważ tutaj będzie-
my współpracować z tutejszy-
mi naukowcami. Grupa Ener-
ga będzie na badania i rozwój 
w tym miejscu przeznaczać 
rocznie około 40 milionów 
złotych. Ten projekt, to cen-
trum badawczo-rozwojowe 
będzie zmieniało i oblicze 
uczelni, i oblicze naszej gru-
py kapitałowej. Uważam, że 
wspólnie, nawzajem sobie 
pomożemy, by wykorzystać 
polską technologię, polską 
wiedzę i polski pomysł, aby 

ludzie tu pracujący pracowa-
li dla Polski, swojego kraju, 
swojej ojczyzny – zakończył 
Obajtek.

– Tego typu jednostkę stwo-
rzyliśmy w ramach strategii 
innowacyjnej Grupy Energa. 
Pan prezes obszernie opisał 
ideę utworzenia tego centrum, 
dziś ta idea się materializuje. 
Clou podjętych przez nas 
działań jest współpraca nauki 
i biznesu – powiedziała Ali-
cja Barbara Klimiuk, wi-
ceprezes Zarządu Energa SA 

ds. Operacyjnych. – Nasza 
strategia w sektorze badaw-
czo-rozwojowym wpisuje się 
w plany Ministerstwa Ener-

gii, Ministerstwa Rozwoju, 
czy ogólnej polityki państwa 

– dodała Klimiuk.
– Mam nadzieję, że będzie 

to wzorcowy przykład współ-
pracy pomiędzy ośrodkami 
naukowymi, a jednostkami 
z otoczenia gospodarcze-
go, choć trudno oczywiście 
mówić o tym, że Energa – 
ze względu na jej wielkość 

i znaczenie – jest jednostką 
z otoczenia gospodarcze-
go Politechniki Gdańskiej 

– stwierdził prof. Jacek Na-
mieśnik, rektor Politechniki 
Gdańskiej.
– Laboratorium Linte^2 jest 

dostępne na równych zasa-
dach dla wszystkich chętnych 
z kraju i z zagranicy. Nie-
mniej, jest dla nas szczegól-
nie ważne, że wśród chętnych 
do skorzystania z naszego la-
boratorium znajduje się Gru-
pa Energa SA – powiedział 
prof. Janusz Nieznański, 
dziekan Wydziału Elektro-
techniki i Automatyki PG.

Po briefingu prasowym 
przedstawiono założenia 
przyjętej Strategii Innowacji 
Grupy Energa na lata 2017-
2020 z perspektywą 2025+, 
omawiając m. in. koncepcję 
Centrum Badawczo-Rozwo-
jowego im. M. Faradaya.

Patryk Bukowski



GAZETA GDAŃSKA
piątek 30 czerwiec 2017 r. 3ROZMAITOŚCI

Chciałbym, aby PiS był atrakcyjny w Gdańsku jako 
partia rządząca, a nie tylko jako wieczna opozycja

Rusza proces prezydenta Gdańska Pawła Adamowicza

– Jak Prawo i Sprawiedli-
wość w Gdańsku ma się po 
decyzji pani minister Anny 
Zalewskiej, która uchyliła 
decyzję pomorskiej kurator 
oświaty w sprawie stwierdzenia 
nieważności zezwolenia na 
prowadzenie szkoły wydane-
go przez prezydenta Miasta 
Gdańska? Jak ta decyzja 
została odebrana oraz czy 
macie Państwo zamiar dalej 
zajmować się tą sprawą, a jeśli 
tak, to w jaki sposób?
- Jako członek Prawa i Spra-

wiedliwości od 2008 roku 
szanuję decyzję minister Za-
lewskiej ponieważ to ona jest 
osobą, której została powie-
rzona taka funkcja w rządzie 
i jeśli ona tak uznała, to nie 
widzę w tym przypadku po-
wodów do jakiejś obstrukcji, 
czy dokładniejszego przy-
glądania się tej sprawie, po-
nieważ to minister jest osobą 
nadrzędną dla lokalnej pani 
kurator. Jeśli o mnie chodzi 
to tyle, ponieważ z tą sprawą 
jestem związany jak każdy 
inny radny, ani nie jestem 
w komisji edukacji, ani nie 
jest to mój okręg wyborczy. 
Jeśli pani minister podjęła 
taką decyzję, to na pewno 
uczyniła to świadomie, po 
konsultacjach i bierze za to 
pełną odpowiedzialność.

– Pytam o tę sprawę, ponieważ 
Państwa oponenci z Platformy 
Obywatelskiej po tej decyzji 

minister Zalewskiej nie kryli 
zadowolenia. Państwa wy-
borcy oraz tak zwany płynny 
elektorat mogą natomiast 
odnieść wrażenie, że minister 
z Państwa partii co najmniej 

„podstawiła nogę” Państwu 
w priorytetowej z perspek-
tywy miasta sprawie kształtu 
szkolnictwa w Gdańsku. Czy 
w związku z tym PiS jest 
w tym momencie atrakcyjne 
jako opozycja wobec PO 
w Gdańsku?
- Przede wszystkim chciał-

bym, aby PiS było atrakcyjne 
w ogólnej perspektywie. Nie 
mi oceniać pracę poszczegól-
nych radnych, to będą oce-
niać wyborcy. Jeśli chodzi 
o „podstawioną nogę”, to ja 
w ten sposób tego nie widzę. 
Nie odczułem, aby ktoś mi tę 
symboliczną nogę podkładał. 
Z kolei ta zadowolona część 
rządzących w Gdańsku, jeśli 
tak się tą decyzją hurraopty-
mistycznie zachłysnęła, to 
niech jednak pamięta, że zo-
stała ona podjęta przez panią 
minister Zalewską z rządu 
PiS, a nie jest wypracowa-
nym sukcesem rządzącej 
w Gdańsku PO. Natomiast 
pani Zalewska mogłaby się 
naczytać czy nasłuchać wielu 
niewybrednych słów, komen-
tarzy czy opinii na Facebooku 
czy w przestrzeni publicznej 
autorstwa tych osób, które te-
raz otwierają szampana, a tak 

naprawdę w tej sprawie cho-
dzi i zawsze powinno chodzić 
o dobro mieszkańców, w tym 
przypadku dzieci, a nie jakieś 
małe polityczne czy prywat-
ne wojenki o niskich pobud-
kach. W tego typu sprawa 
powinien zostać zachowany 
umiar. Natomiast – odnosząc 
się jeszcze do atrakcyjności 

– ja bym chciał, aby PiS był 
atrakcyjny w Gdańsku jako 

partia rządząca, a nie tylko 
jako wieczna opozycja.

– Jest Pan autorem inicjatywy 
dotyczącej zniesienia opłat za 
parkowanie w rejonie hospi-
cjum. Podobna inicjatywa 
miała mieć miejsce w przy-
padku opłat za parkowanie 
w rejonie Uniwersyteckiego 
Centrum Klinicznego, aby 
osoby dotknięte chorobami 
nie musiały ponosić kolej-

nych, dodatkowych kosztów 
związanych z parkowaniem, 
a także, aby bezpłatne strefy 
parkowania objęły kolejne 
miejsca społecznie wrażliwe. 
Czy zostały podjęte w tej spra-
wie jakieś działania? A może 
PiS ma w swojej politycznej 
ofercie dla gdańszczan inne 
inicjatywy związane z wraż-
liwością społeczną?
- Osobiście w ogóle zasta-

nowiłbym się nad sensem 
funkcjonowania stref płat-
nego parkowania ponieważ 
ich koszty dotykają głównie 
gdańszczan. Natomiast przy-
jezdni, zwłaszcza w strefach 
nadmorskich, zawsze znajdą 
miejsce do zaparkowania 
samochodu, chociażby ko-
muś pod oknem. Jeśli chodzi 
o strefę przy hospicjum, to 
z tego co wiem zostało to 
rozwiązane, zatem mogę to 
uznać za sukces. Strefą przy 
UCK zajmował się z kolei 
profesor Piotr Czauderna, 
więc nie chciałem wchodzić 
w tej sprawie w jego kom-
petencje. Mam nadzieję, że 
w przyszłości nie będzie 
potrzeby interweniowania 
w tego typu sprawach, po-
nieważ do urzędników do-
ciera chyba, że w tego typu 
miejscach raczej nie wypada 
sięgać do portfeli mieszkań-
ców. Ostatnią kwestią o jakiej 
myśli się w tych miejscach 
jest czas upływający od za-
parkowania i uiszczenia za 
to opłaty. To nie są turyści 
czy przyjezdni, tylko miesz-
kańcy myślący o dużo waż-
niejszych sprawach. Trzeba 

mieć również na uwadze, że 
może to dotknąć każdego 
z nas. Co do innych inicjatyw, 
osobiście zajmowałem się 
tematem mapy zagrożeń za-
chorowalności na nowotwory, 
ponieważ Gdańsk jest w tej 
kwestii czarnym punktem na 
mapie Polski, a udajemy, że 
ten problem bierze się zni-
kąd. Teoretycznie, w takim 
miejscu jak Gdańsk, blisko 
morza i otoczonym lasa-
mi, powietrze powinno być 
zdrowe, a jednak mieszkańcy 
chorują i umierają. Nieste-
ty, nie wskazujemy miejsc 
zapalnych, chociaż bardzo 
łatwo to uczynić, kiedy taki 
Port Service spala ziemię za-
nieczyszczoną HCB. Chciał-
bym, aby tego typu miejsca 
zostały zbadane, a problemy 
naświetlone. Jest to fizycznie 
możliwe, choć powiedziano 
mi, że barierą jest koszt rzędu 
400 tysięcy złotych. Przepra-
szam bardzo, ale w Gdańsku 
na różnego rodzaju promocje 
miasta i mniej ważne inwe-
stycje wydaje się wielokrot-
nie większe kwoty, a na wal-
kę z trucicielami gdańszczan 
nie ma pieniędzy? Coś tu 
albo nie gra, albo brakuje do-
brej woli, bo nie chce sądzić, 
że ktoś ma jakieś inne moty-
wacje. Przecież każdy z nas, 
a zatem również osoby de-
cyzyjne i urzędnicy, po pracy 
nie wylatuje na księżyc, tylko 
wraca do swojego domu czy 
mieszkania i sam jest nara-
żony na to zanieczyszczenie 
powietrza.

Z Łukaszem Hamadykiem, gdańskim 
radnym Prawa i Sprawiedliwości, 
rozmawia Patryk Bukowski

Prokuratura Apelacyjna w Poznaniu przedstawiła gdańskiemu 
włodarzowi sześć zarzutów, dotyczących jego majątku i podania 
nieprawdziwych informacji w oświadczeniach majątkowych.  

Przypomnijmy, że wpisanie nieprawdy w oświadczeniach 
majątkowych prezydenta Adamowicza wyszła na jaw w 2013 
r. Centralne Biuro Antykorupcyjne przeprowadziło postępowa-
nie po którym trafiło do Prokuratora Generalnego zawiadomie-
nie Biura o możliwości popełnienia przez Pawła Adamowicza 
przestępstwa.

Proces miał ruszyć 6 marca br., ale z wokandy gdańskiego 
sądu spadła wówczas sprawa podania nieprawdy w oświadcze-
niach majątkowych przez prezydenta Gdańska. Jego obrońca 
mec. Jerzy Glanc złożył bowiem skargę do Sądu Najwyższego 
na wyrok Sądu Okręgowego w Gdańsku, uchylający werdykt 
o warunkowym umorzeniu zarzutów podania nieprawdy w do-
kumentach przez Adamowicza.

Taką możliwość daje znowelizowany w ub.r. kodeks postę-
powania karnego. Od wyroku sądu odwoławczego uchylają-

cego wyrok sądu pierwszej instancji i przekazującego sprawę 
do ponownego rozpoznania stronom przysługuje skarga do 
Sądu Najwyższego, a ten postanowieniem oddala skargę albo 
wyrokiem uchyla zaskarżony wyrok w całości lub w części 
i przekazuje sprawę właściwemu sądowi odwoławczemu do 
ponownego rozpoznania.

Prokuratura złożyła z kolei do Sądu Najwyższego stanowisko, 
w którym wnioskuje o oddalenie wniosku obrońcy prezydenta 
Adamowicza

- Pan mecenas skrzętnie wykorzystał możliwość, którą daje 
nowela w przepisach kodeksu postępowania karnego. Trudno 
mu z tego powodu czynić zarzut, taka jest bowiem jego proce-
sowa rola. Prokuratura dysonując materiałem zgromadzonym 
w toku postępowania ma zdanie zgoła inne i złożyła swoje 
stanowisko do Sądu Najwyższego z wnioskiem o oddalenie 
skargi obrońcy – informował nas wówczas prokurator Piotr 
Baczyński, naczelnik Wielkopolskiego Wydziału Zamiejsco-
wego Departamentu do Spraw Przestępczości Zorganizowanej 
i Korupcji Prokuratury Krajowej w Poznaniu. Dodał, że sprawa 
jest nazbyt poważna, aby ją umorzyć.

Po werdykcie Sądu Najwyższego, który podważył ocenę 
sądu pierwszej instancji co do stopnia społecznej szkodliwości 
czynów, zamiaru i motywów oskarżonego, sąd rejonowy po-
nownie zajmuje się sprawą.  

Przypomnijmy, że Paweł Adamowicz 2009 r. i w 2010 
r. nabył dwa mieszkania, do puli pięciu posiadanych już 
mieszkań, lecz nie umieścił ich w oświadczeniach mająt-
kowych. W oświadczeniach nie pojawiały się też w pełni 
zgromadzone oszczędności, zaniżane rok w rok o kwoty od 
50 tys. zł do 320 tys. zł.
- Jak już w przeszłości wielokrotnie mówiłem pomyliłem 

się, a później powieliłem błąd w paru kolejnych oświadcze-

niach. Pomyłka miała charakter mechaniczny i popełniłem 
ją całkowicie nieświadomie - napisał prezydent po tym, jak 
usłyszał zarzuty.

Sąd Rejonowy warunkowo umorzył postępowanie ze wzglę-
du na dotychczasową niekaralność, nieposzlakowaną opinię 
i znikomą szkodliwość społeczną czynu, a warunkiem było 
zapłacenie przez Pawła Adamowicza grzywny 40 tys. zł.

W grudniu ub.r. Sąd Okręgowy w Gdańsku nie podzielił 
wyrozumiałości sądu i prokuratury z marca ub.r. i ocenił, iż 
nieujawnienie posiadania dwóch mieszkań oraz związanych ze 
sprawą źródeł dochodów w swej proporcji nie definiują "ni-
skiej szkodliwości społecznej". Dane dotyczące oszczędności 
zgromadzonych przez Pawła Adamowicza z małżonką w opinii 
służb skarbowych i wyliczeń prokuratury „rozjechały się” bo-
wiem o 753 tysiące złotych. Na dodatek działał on w sposób 
powtarzalny. Zatem argument obrony i samego Adamowicza 
o "mechanicznie powielonej pomyłce" może lec w gruzach, 
a to oznaczałoby działanie w sposób ciągły.

Jednak ubiegły rok jest kolejnym udanym rokiem gdańskiego 
włodarza. Paweł Adamowicz zarobił ponad 302 tys. zł w 2016 

- niemal połowa tej kwoty to wynagrodzenie z tytułu zasiada-
nia w radach nadzorczych w niemieckim komunalnym GPECu 
i gdańskiego portu.

Tym razem najpewniej nie popełnił "omyłek" pisarskich 
w oświadczeniu. Prezydent z 7 mieszkań, które wpisywał lub 
nie, zachował tylko dwa oraz 1207 m kw. działki pod zabudo-
wę. Pakiet akcji w jego ręku wart jest 1,6 mln złotych. Wypła-
cono mu 77 tys. zł z tytułu dywidend.

ASG

We wrześniu br. Paweł Adamowicz, 
prezydent Gdańska usłyszy w sądzie 
odczytywany akt oskarżenia. Sprawa 
nieprawdziwych oświadczeń 
majątkowych prezydenta Gdańska 
wraca bowiem na wokandę. Prokuratura 
wniosła o nieuwzględnienie wniosku 
o warunkowe umorzenie postępowania. 
Sąd się przychylił.
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Karnowski kolonizuje Sopot

FIRMA ODZIEŻOWA 
ZATRUDNI 

panie do szycia 
odzieży damskiej

58 343-10-49
praca@taranko.com

FIRMA ODZIEŻOWA 
ZATRUDNI  

panie do prasowania 
odzieży damskiej

58 343-10-49
praca@taranko.com

DOSTAJESZ 
U NAS GOTÓWKĘ

MASZ SAMOCHÓD, MASZ FIRMĘ,
JESTEŚ ROLNIKIEM

TUNEL DWORCA PKS GDAŃSK
TEL. 510 111 300

OTWARTE PN. - PT. 8-16

SKUPUJEMY ZŁOTO, SREBRO,  
MONETY, MASZ NIERUCHOMOŚĆ,

MASZ GOTÓWKĘ

EMERYCI RENCIŚCI MILE WIDZIANI

DLA KAŻDEGO OD 10 ZŁ W GÓRĘ

GOTÓWKA 
OD RĘKI

- Sopot jest miastem zamoż-
nym, a jego mieszkańcy mo-
gliby mieć spore korzyści 
z zamieszkiwania w kurorcie, 
gdyby nie błędy popełniane 
przez lata przez rządzącego 

miastem prezydenta Jac-
ka Karnowskiego - uważa 
Małgorzata Tarasiewicz, 
prezeska Stowarzyszenia 
Mieszkańcy dla Sopotu, bez-
partyjna kandydatka na prezy-
denta Sopotu w poprzednich 
wyborach, działaczka spo-
łeczna, polityk, aktywistka 
feministyczna.  - Władze 
Sopotu interesy mieszkań-
ców stawiają na drugim, albo 
nawet trzecim miejscu za 
interesami deweloperów czy 
właścicieli firm zarabiających 
na turystyce, którzy podatki 

płacą poza Sopotem.
Na poniedziałkowej sesji 

Rady Miasta poświęconej 
między innymi udzieleniu 
absolutorium władzom za 
wykonanie budżetu okazało 
się, że miasto zadłużone jest 
na ogromną kwotę blisko 84 
milionów złotych (83 733 
000 zł) co jest skutkiem mię-
dzy innymi chybionej decyzji 
o budowie Ergo Areny. De-
cyzja ta doprowadziła Sopot 
do konieczności pośpiesznej 
sprzedaży, często po zani-
żonych cenach atrakcyjnych 
działek i nieruchomości. 
W ten sposób ratowany jest 
sopocki budżet, ale tym sa-
mym miasto pozbywa się 
atrakcyjnych terenów, które 
w tej chwili wykupowane są 
przez zewnętrznych inwe-
storów na budowę aparta-
mentowców na wynajem czy 
hotele.  

Ta gwałtowna wyprzedaż 
dokonywana jest w sposób 
szybki i nieprzemyślany co 
doprowadza do chaosu plani-
stycznego, zbyt gęstej zabudo-

wy miasta i niszczenia zieleni. 
Dochody Sopotu z turysty-

ki szacowane na 35-40 mi-
lionów złotych rocznie nie 
są przeznaczane na potrzeby 
mieszkańców. Nie została 
wybudowana obiecywana 
ilość mieszkań komunalnych, 
co powoduje opuszczanie 
miasta przez młodych sopo-
cian. Tylko 700 tysięcy zło-
tych zostało przeznaczone 
na politykę zdrowotną, zbyt 
mało na profilaktykę zdro-
wotną i potrzeby seniorów.   

Zastanawia jaki w takiej 
sytuacji miało sens oddanie 
bezprzetargowo w dzierżawę 
na 20 lat kortów tenisowych 
o powierzchni ponad 3 ha 
w centrum miasta za 3000 
zł rocznie? Szczególnie, że 
złożono dwie oferty dzierża-
wy kortów za 50 i 75 tysięcy 
złotych. Czy z punktu widze-
nia interesu mieszkańców nie 
należałoby przeprowadzić 
przetargu i nie rezygnować 
pochopnie z ewentualnego 
zysku z kortów?   Pospiesz-
ne działanie mające na celu 

załatanie dziur budżetowych 
nie zabezpiecza potrzeb sopo-
cian tylko prezydenta poprzez  
stworzenie pozorów dobroby-
tu w naszym mieście. Niedłu-
go nie będzie już czego sprze-

dawać, a mieszkańcy będą jak 
indianie w rezerwacie patrzeć 
przez płot na bogatych tury-
stów i deweloperów, którzy 
skolonizowali ich miasto.   

SS

Małgorzata Tarasiewicz, prezeska 
Stowarzyszenia Mieszkańcy dla Sopotu, 
bezpartyjna kandydatka na prezydenta 
Sopotu w poprzednich wyborach, 
działaczka społeczna, polityk, aktywistka 
feministyczna odniosła się do decyzji 
władz Sopotu podjętych na ostatniej 
sesji Rady Miasta, m.in. przekazaniu 
sopockich kortów w dzierżawę oraz 
sprzedaży działek i nieruchomości.

– Należy przesłuchać prezy-
denta Gdańska. W naszych 
aktach znajdują się korespon-
dencje, które wskazują na 
to, że do takiego spotkania 
miało dojść, między Marci-
nem P. a prezydentem Ada-
mowiczem. Jako gospodarz 
miasta też na pewno – za po-
średnictwem swoich urzędni-
ków – wchodził w interakcje 
ze spółkami Marcina P. To 
będzie oczywiście wielka 
okazja dla PiS-u, żeby roz-
poczynać swoją krucjatę po-
lityczną i bitkę z Platformą. 
Mi się to nie podoba. Chcę tę 
sprawę rozliczyć i zamknąć. 
Dać Polakom odpowiedź na 
to, kto stał za Marcinem P. 
i dlaczego wszystko zawiodło 
i co dalej – mówił na antenie 
TVN24 Witold Zembaczyń-
ski, poseł Nowoczesnej, czło-
nek komisji ds. zbadania afe-
ry Amber Gold w rozmowie 
z Bogdanem Rymanowskim.

Inwestorów kusiły gigan-
tyczne reklamy w wiodących 
mediach i bilbordy wiszące 
na gdańskich budynkach 
w prestiżowych dla reklamo-
dawcy miejscach oraz fakt, 
że firma do wybuchu i nagło-
śnienia  afery była m.in. spon-
sorem filmu o Lechu Wałęsie.

Z kolei sam prezydent 
Adamowicz z entuzjazmem 
wyrażał się miesiąc przed 
tąpnięciem OLT, a w ślad za 
tym i Amber Gold o inicjaty-
wach i innowacyjności Am-
ber Gold. 8 maja 2012 roku 
w Ratuszu Głównego Miasta 
prezydent Gdańska podzię-
kował Grupie Amber Gold, 
która jak przekonywał, fanta-
stycznie się rozwija.
– Czujecie ten moment, czu-

jecie innowacyjność. Wałę-
sa też był innowacyjny dla 
swoich czasów, bardzo Wam 
dziękuję – powiedział Paweł 

Adamowicz, łącząc swoją 
funkcję publiczną z promo-
waniem prywatnego biznesu.

Dość niefortunne było to 
porównywanie innowacyjno-
ści Wałęsy do „innowacyjno-
ści” Amber Gold.

Prezydent Adamowicz do-
strzegł w pomyśle Amber 
Gold   elementy innowacyjne. 
Czyżby, będąc osobą szero-
ko i z sukcesem inwestującą 
w akcje rozmaitych spółek, 
nie miał świadomości niere-
alności  zysków oferowanych 
przez Amber Gold? I tego, że 

„to lipa”?
Słynne było jego „siło-

we” zaangażowanie na rzecz 
nieistniejących już linii lot-
niczych OLT Express (nale-
żących do Marcina P.), kiedy 
to na płycie lotniska targał za 
linę wraz z innymi lokalnymi 
włodarzami samolot tych linii.

Przypomnijmy, że 12 grud-
nia 2011 r. na płycie lotniska 
w Gdańsku Rębiechowie 
prezydent Gdańska Paweł 
Adamowicz, marszałek Mie-
czysław Struk, absolwent 
AWF (wówczas obaj z PO) 
przeciągali samolot należą-
cy do firmy Marcina P. OLT 
Express (jeszcze z logo Jet 
Air - marka OLT Express 
została powołana po wyku-
pieniu latem 2011 r. przez 
grupę Amber Gold spółki Jet 
Air, niemieckiej Ostfriesische 
Lufttransport oraz udziałów 

YES Airways). Linę z ucze-
pionym Fokkerem targał też 
senator Roman Zaborowski 
(PO). Akcji przyglądał się 
uradowany patron  portu lot-
niczego były prezydent Lech 
Wałęsa.

Co skłoniło naszych wło-
darzy by wziąć na swe barki 
trud targania za linę z pod-
czepioną doń maszyną Fok-
ker 100 należącą do przed-
sięwzięcia aresztowanego 
Marcina P., lidera Amber 
Gold? Czym kierowali się 
marszałek woj. pomorskie-
go i prezydent Gdańska bio-
rąc udział w promocyjnym 
przedsięwzięciu, jakim było 
przeciąganie po płycie lotni-
ska samolotu należącego do 
OLT Jet Air?

Sześć dni od rejestracji 
w KRS nowej spółki już od-
była się akcja promująca, na 
której brylowali, w roli burła-
ków pomorscy luminarze.

To można by nawet skwito-
wać ironicznym uśmiechem 
i spuścić zasłonę na grote-
skę, gdyby nie pokrzywdzeni 
działalnością innowacyjną 
Amber Gold.

Zresztą i początek posie-
dzeń speckomisji był grote-
skowy. Dzisiaj przerodziła 
się ona w dramat opisujący 
zadziwiającą bezczynność 
państwa.

O sędzim Milewskim, któ-
ry rozsławił gdańskie sądow-

nictwo na kraj cały, stało się 
głośno, gdy wyszło na jaw 
jak spolegliwie zachowywał 
się, gdy dzwonił do niego 
niejaki Paweł Miter, który 
niczym rewizor Chlestiakow, 
postawił sędziego „do pio-
nu” podając się za urzędnika 
(mizernej rangi) z Kancelarii 
Prezesa Rady Ministrów Do-
nalda Tuska.

Sędzia korzysta z immuni-
tetu i orzeka nadal. Tyle, że 
w  Białymstoku. Co uczyniło 
piękne Podlasie, że tam zo-
stał zesłany gdański sędzia? 
A i on sam był z tego faktu 
niezadowolony i skarżył się 
na niedogodności.

Byłby to może powód do 
dalszych żartów, gdyby nie 
meritum spraw i fakt, że 
w tunelu bezpieczeństwa 
poruszał się początkujący 
drobny oszust Marcin S. nim 
nie stał się gigantem złoto-

-bursztynowego biznesu jako 
Marcin P.

Kolejne odsłony posiedzeń 
komisji śledczej ujawniają 
rozmiar degrengolady, w któ-
rej pogrążał się przy tej spra-
wie wymiar sprawiedliwości.   

Zembaczyński podkreślił, 
że zeznania Marcina P. wpi-
sują się w jego linię obrony, 
ale też wspomniał o zadzi-
wiającej bezczynności służb 
specjalnych,
– Służby zawiodły. To nie 

tylko brak zainteresowania ze 

strony służb spółkami Mar-
cina P., to również nieudol-
ne zabezpieczenie materiału 
dowodowego w kluczowym 
momencie. Grzech zaniechań 
służb specjalnych w sprawie 
Amber Gold jest potężny – za-
uważył poseł Zembaczyński.

Nadal bez odpowiedzi po-
zostaje pytanie skąd P. miał 
kapitał na założenie swojej 
działalności i swoiste know-

-how.  
– Marcin P. kapitału z nicze-

go na rozpoczęcie budowy 
Amber Gold nie wziął. To 
mógł być świat przestępczy, 
służby, mafia i to są ludzie, 
których Marcin P. się obawia 

– dodał Zembaczyński.
We wrześniu ub.r. rozma-

wialiśmy z Witoldem Zemba-
czyńskim, zastanawiając się 
czy sprawa piramidy finanso-
wej Amber Gold i bezczynno-
ści organów państwa za rzą-
dów Donalda Tuska pogrąży 
czołowe postaci Platformy 
Obywatelskiej? W 2013 
roku premier Donald Tusk 
twierdził, że nie miał wiedzy 
o przestępczej działalności  
Amber Gold.

– Moim zadaniem i intencją 
bycia w sejmowej komisji do 
sprawy Amber Gold jest wy-
jaśnienie dlaczego państwo 
zawiodło obywateli, którzy 
zwiedzeni ofertą, złożyli tam 
oszczędności życia. Celem 
mojej pracy jest wypraco-

wanie dodatkowych mecha-
nizmów, które zabezpieczą 
nas przed takimi działaniami 
na przyszłość. Nie przyjmuję 
z góry założonej tezy poza 
jedną – tezą, że państwo nie 
działało skutecznie by ochro-
nić tak wielką grupę obywate-
li – powiedział nam wówczas 
Witold Zembaczyński.

Ba! Nie starało się chro-
nić polskiego nieba! Czeka 
na wyjaśnienie kwestia, jak 
to się stało, że na przestrzeń 
powietrzną i lotniska wpusz-
czono linie lotnicze o takiej 
proweniencji, i to w erze wal-
ki z terroryzmem? Czy owe 
innowacyjne przedsięwzięcie 
miało posłużyć do przejęcia 
polskich linii lotniczych LOT 
przez kapitał niemiecki lub 
turecki? Poprzez doprowa-
dzenie do upadku narodowe-
go przewoźnika LOT-u. Takie 
gry przerabialiśmy w III RP 
nie raz.

Na czele Rady Nadzorczej 
LOT stał przed 10 laty Wła-
dysław Bartoszewski, który 
nie była specjalistą od awia-
cji, ale pochwalił się, że do-
brze zna honorowego szefa 
Lufthansy i mógłby z nim za-
łatwić wiele ważnych spraw 
dla LOT-u.
– Przy obecnym sposobie 

myślenia istotnych zmian 
nie da się tu przeprowadzić. 
W końcu Lufthansa przej-
mie LOT i tyle – zauważył 
w jednym w wywiadów Bar-
toszewski.

Gra o polskie niebo toczyła 
się przy zastanawiającej bier-
ności i niefrasobliwości ABW 
(zagubienie danych elektro-
nicznych spółki) i rozmaitych 
urzędów.

Artur S. Górski

"Solidarność liny"
Włodarz „miasta z bursztynu” może znaleźć się w obiektywach kamer przed 
speckomisją śledczą. W 2012 roku pisaliśmy o lotniskowym evencie i opisaliśmy, 
jak to pomorscy luminarze życia publicznego, oprócz lokalnej polityki i trudów 
zajęć dnia codziennego, zajmują się promocją linii lotniczych (nie byle jakich i nie 
wszystkich). 
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Benefis 50-lecia pracy zawodowej Franciszka Potulskiego

– Zdecydowałem się zorgani-
zować to spotkanie, ponieważ 
odnoszę wrażenie, że moja 
trwająca 50 lat działalność 
przynosi coraz słabsze efekty, 
między innymi w stosunku 
do moich oczekiwań, co nie-

wątpliwie wynika również z 
wieku. Dlatego też uznałem, 
że jest to dobra okazja, aby 
podsumować tę część swo-
jego życiorysu, czyniąc to 
w gronie osób, które w jakiś 
sposób w moim życiorysie 
się zapisały – stwierdził be-
nefisant opisując motywację 
organizacji spotkania o tego 
typu charakterze.

Na zaproszenie odpowie-
działo przeszło 70 osób. 
Zgromadzeni w jednej z sal 
budynku Pomorskiej Rady 
Federacji Stowarzyszeń Na-
ukowo-Technicznych NOT w 
Gdańsku, czyli popularnym 
Domu Technika, mieli okazję 
zapoznać się z przebiegiem 
pracy zawodowej i działalno-
ści społecznej wyłożonym w 
formie blisko dwugodzinnej 
opowieści benefisanta, uroz-
maiconej dużą liczbą cha-
rakterystycznych dla niego 
dowcipów i zabawnych opo-

wiastek, a także wzbogaconej 
zarówno licznymi zdjęciami 
i filmami upamiętniającymi 
najważniejsze wydarzenia, 
jak i kilkoma laudacjami naj-
ważniejszych gości.

W trakcie benefisu zabrał 
Edmund Wittbrodt, były mi-
nister edukacji narodowej, 
były senator oraz były rektor 
Politechniki Gdańskiej, który 
był również studentem Fran-
ciszka Potulskiego w czasach, 
w których ten pracował jako 
asystent na gdańskiej uczelni 
technicznej.

Uczynił to również Pa-
weł Adamowicz, obecny 
prezydent Gdańska. Z kolei 
nieobecny z powodów ro-
dzinnych Mieczysław Struk, 
obecny marszałek wojewódz-
twa pomorskiego przesłał list 
gratulacyjny. Choć każdy z 
wymienionych polityków re-
prezentuje inne niż benefisant 
poglądy polityczne, wszyscy 
jednogłośnie podkreślili nie-
zwykły wkład Franciszka 
Potulskiego w polski system 
edukacji.

Na temat swojej współpra-
cy z Franciszkiem Potulskim 
wypowiedział się również 
Leszek Miller, który opowie-
dział zebranych w jaki spo-
sób poznał benefisanta oraz 

pracował z nim w okresie, w 
którym pierwszy był premie-
rem, a drugi pełnił funkcję 
sekretarza stanu w Minister-
stwie Edukacji Narodowej. 
Głos zabrała również Elżbieta 
Markowska, obecna Zarządu 
Okręgu Pomorskiego Związ-
ku Nauczycielstwa Polskiego, 
czyli związku zawodowego 
w którym Franciszek Potul-
ski działa od 1967 roku, czyli 
okrągłe 50 lat.

Spośród innym gości na 
sali dostrzec można było m. 
in. Jana Kozłowskiego, byłe-
go prezydenta Sopotu, byłego 
marszałek województwa po-
morskiego oraz byłego posła 
do Parlamentu Europejskiego, 
Janusza Lewandowskiego, 
byłego komisarza europej-
skiego, byłego posła na Sejm 
oraz obecnego Parlamentu 
Europejskiego, Jerzego Śnie-
ga, przewodniczący Rady 
Powiatu Kwidzyńskiego oraz 
przewodniczący Sojuszu 
Lewicy Demokratycznej w 
województwie pomorskim, a 
także Andrzeja Różańskiego, 
byłego posła na sejm.
– Zaproszonych zostało 

jeszcze więcej osób, ale nie 
wszyscy mogli dotrzeć. Mam 
tu na myśli chociażby Kazi-
mierza Marcinkiewicza, z 

którym zasiadałem w Komisji 
Edukacji, Nauki i Młodzieży. 
Jednym z pierwszych dwóch 
przewidywanych przeze mnie 
gości – obok Leszka Millera 

– był również inny były pre-
mier, Donald Tusk. W latach 
90. miałem z nim często oka-
zję dyskutować w programie 

„Na twardo na miękko”, emi-
towanym wówczas w Ra-
diu Gdańsk. Szybko jednak 
okazało się, że jego przyjazd 
będzie niemożliwy z powodu 
pełnionej obecnie przez Do-
nalda Tuska funkcji – mówił 
Franciszek Potulski, w od-
powiedzi na pytanie o gości 
swojego benefisu. Jak za-
znaczył, zależało mu, aby na 
spotkaniu obecne były osoby, 
które zapisały się w jego ży-
ciorysie, zależnie od opcji po-
litycznej, dlatego wśród gości 
znalazły się również osoby, z 
którymi niejednokrotnie to-
czył spory polityczne.

Na koniec, nieco przeciw 
tradycyjnej konwencji tego 
typu wydarzeń, sam bene-
fisant złożył wiele podzię-
kowań licznym gościom, 
których wkład w jego roz-
budowany życiorys posta-
nowił podkreślić. Uczynił to 
za pomocą niezawodnych 
pluszowych maskotek, które 

stanowiły rezultat konkursów 
plastycznych organizowa-
nych przez Franciszka Po-
tulskiego dla uczniów szkół 
podstawowych w okresie, w 
którym zasiadał on w ławach 
sejmowych. Wyróżnieniu 
mogli wybierać pomiędzy 

„Mądrością”, a „Głupotą”. Co 
ciekawe, większym powo-
dzeniem cieszyła się ta druga, 
która według kilku uzasad-
nień stanowić miała przestro-
gę dla nich.
– Tak jak zaznaczali nie-

którzy goście otrzymujący 
do wyboru jedną z maskotek, 
co uczynił między innymi 
Paweł Adamowicz, „Głupo-
tę” wybierali, aby w czasie 
podejmowania decyzji owej 
głupoty się wystrzegać. Z 
resztą wręczając te maskotki 
do wyboru zawsze staram się 
nieco sprowokować odbiorcę 
do ciekawego i humorystycz-
nego uzasadnienia swojego 
wyboru – zdradził Franciszek 
Potulski, opowiadając o swo-
jej praktyce obdarowywania 
szytymi na podstawie wyni-
ków konkursów plastycznych 
maskotkami.

Patryk Bukowski

Z okazji jubileuszu 50-lecia pracy 
zawodowej i działalności społecznej 
Franciszka Potulskiego, posła na Sejm 
w latach 1993-2005 oraz wiceministra 
edukacji narodowej w latach 2003-2004 
zorganizowany został benefis.

25 szpitali w pomorskiej sieci

Wprowadzenie sieci szpita-
li to efekt ustawy o zmianie 
ustawy o świadczeniach opie-
ki zdrowotnej ze środków 
publicznych wprowadzają-
cej system podstawowego 
szpitalnego zabezpieczenia 
świadczeń opieki zdrowotnej. 
- Ta reforma służby zdrowia, 

ta część - wprowadzenie sieci 
szpitali, to pierwszy, ale istot-
ny krok - powiedział Dariusz 
Drelich, wojewoda pomorski. 

- Mamy wrażenie, że to będzie 
bardzo istotne dla pacjentów. 
Celem tej reformy i wprowa-
dzenia sieci szpitali jest, żeby 
pacjent, żeby chory przestał 
być jednostką chorobową dla 
szpitala czyli jest jednostka 
chorobowa, jest procedu-
ra, jest faktura. Chodzi o to, 
żeby pacjent był leczony na 
to na co jest chory, żeby limi-
ty w ramach ryczałtu można 
było przesuwać z jednych 
procedur na inne i żeby ta 
opieka nad pacjentem była 
kompleksowa. 

Dyrektor szpitala będzie 

mógł przesuwać pieniądze 
z oddziałów, które mają nie-
dowykonania do tych, które 
mają większe potrzeby. 

Sieć szpitali rozpocznie 
funkcjonowanie od 1 paź-
dziernika tego roku. Zabez-
pieczenie zdrowotne zostało 
podzielone na poziomy – trzy 
podstawowe (I, II i III  oraz 
cztery specjalistyczne: pe-
diatryczny, pulmonologiczny, 
onkologiczny i ogólnopolski. 
Najwyższy poziom ogólno-
polski został przewidziany 
dla instytutów badawczych 
i szpitali klinicznych. Te 
szpitale mają gwarancje fi-
nansowania przez najbliższe 
cztery lata.
- Kompleksowa opieka nad 

pacjentem, lepsza dostępność 
do poradni przyszpitalnych 
oraz zapewnienie korzyst-
niejszych warunków funkcjo-
nowania szpitali to główne 
cele utworzenia sieci szpitali 
czyli systemu szpitalnego 
zabezpieczenia świadczeń 
opieki zdrowotnej - powie-

działa Elżbieta Rucińska-Ku-
lesz, dyrektor pomorskiego 
oddziału NFZ. - Na Pomorzu 
w sieci nie zmieściło się 16 
podmiotów, które wcześniej 
znajdowały się w finansowa-
niu w podmiotach w rodzaju 

planu finansowego szpital. To 
nie znaczy, że są to podmio-
ty szpitalne. W rozumieniu 
ustawy żaden z nich nie jest 
podmiotem szpitalnym. Po 
zmianie planu finansowego, 
a czekamy na taką zmianę, 
czyli decyzję ministra finan-
sów, powinno to nastąpić 
około połowy lipca, zobaczy-

my jaka jest wartość finanso-
wa na jaką minister finansów 
uwolnił rezerwę ogólną i fun-
dusz zapasowy Narodowego 
Funduszu Zdrowia. Środki 
te zostaną podzielone na od-
działy wojewódzkie i po tym 

podziale każdy oddział bę-
dzie wiedział jakie ma środki 
i jakie postępowania konkur-
sowe może wdrożyć. 

Pacjenci, którzy mają wy-
znaczone terminy w placów-
kach, które nie znlazły się 
w sieci szpitali nie mają po-
wodów do niepokoju. - Od-
dział poinformuje pacjentów, 

w których podmiotach będą 
mogli uzyskać pomoc. Infor-
macje można również uzy-
skać dzwoniąc do nas do Wy-
działu Świadczeniobiorców 
gdzie zostanie im wskazane 
rozwiązanie tej sytuacji - po-

wiedziała dyrektor Rucińska-
-Kulesz.

Kwalifikacja 
pomorskich szpitali 

I poziom: Szpital Powia-
tu Bytowskiego, SPZOZ 
w Człuchowie, Powiatowe 
Centrum Zdrowia w Kartu-

zach, Szpital Zdrowie w Kwi-
dzynie, SPOZ w Lęborku, Po-
wiatowe Centrum Zdrowia 
w Malborku, Szpital Miejski 
w Miastku, Szpital Pucki, 
Szpital Polski w Sztumie, 
Szpitale Tczewskie

II poziom: Szpital Specja-
listyczny w Chojnicach, Szpi-
tal Specjalistyczny w Koście-
rzynie, Wojewódzki Zespół 
Reumatologiczny w Sopocie, 
Kociewskie Centrum Zdro-
wie w Starogardzie Gdańskim

III poziom: Szpitale Po-
morskie w Gdyni, Copernicus 
w Gdańsku, Pomorskie Cen-
trum Toksykologii w Gdań-
sku, Wojewódzki Szpital Spe-
cjalistyczny w Słupsku

V poziom pulmonologicz-
ny: Szpital Specjalistyczny 
w Prabutach

VI poziom pediatryczny: 
Szpital Dziecięcy Polanki

VII poziom ogólnopolski: 
Uniwersyteckie Centrum Me-
dycyny Morskiej i Tropikal-
nej w Gdyni, 7. Szpital Mary-
narki Wojennej z Przychodnią 
w Gdańsku, SPZOZ MSWiA 
w Gdańsku, Uniwersyteckie 
Centrum Kliniczne w Gdań-
sku, 115. Szpital Wojskowy 
z Przychodnią, Hel

Tomasz Łunkiewicz

Od 1 października szpitale będą 
funkcjonować w sieci. Na Pomorzu 
wejdzie do niej 25 placówek. - Dzięki 
tej zmianie pacjent ma przestać być 
jednostką chorobową za którą jest 
faktura - powiedział Dariusz Drelich, 
wojewoda pomorski.
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Danka Jarzyńska - gdańska 
rzeźbiarka nagrodzona w Paryżu

Konkurs organizowany jest 
przez Galerię Roi Doré 
mieszczącą się przy 6, rue 
Sainte Anastase w Paryżu 
w sąsiedztwie Muzeum Pi-
cassa. Wydarzenie objęte jest 
honorowym patronatem Am-
basady RP w Paryżu, Ohio 
University (USA), Uniwersy-
tet im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu oraz Polskiego 
Instytutu Studiów nad Sztu-
ką Świata w Warszawie. Prof. 
Tadeusz Maliński jest świato-
wej sławy ekspertem z zakre-
su medycyny, farmakologii 
i chemii, pionierem nanome-
dycyny dwukrotnie nomino-
wanym do Nagrody Nobla. 
Międzynarodowy konkurs 
wpisuje się w wielowiekową 
tradycję związków między 
sztuką a nauką. Do tego-
rocznej, trzeciej edycji swoje 
prace zgłosiło 80 artystów 
z 7 krajów. Ich zadaniem 
było stworzenie w dowolnej 
technice prac nadających 
nowy wymiar samemu poję-

ciu NanoArt, łącząc w sobie 
tak „Nano” - naukę w szero-
kim znaczeniu tego słowa, jak 
i „Art” - sztukę w klasycz-
nym rozumieniu, czyli dzieła 
o znaczącej wartości estetycz-
nej i intelektualnej. Do finału 
przeszło ok. 40 prac, które 
złożyły się na wystawę pre-
zentowaną obecnie w galerii. 
24 czerwca miał miejsce wer-
nisaż, podczas którego ogło-
szono nazwiska laureatów:

I ARTUR MAJKA od wielu 
lat mieszka i tworzy w Paryżu

II FABIEN YVON Francuz 
urodzony w Oregonie

III DANKA JARZYŃSKA 
rzeźbiarka z Wyspy Sobie-
szewskiej

wyróżnienie otrzymał BAR-
TŁOMIEJ BŁAŻEJOWSKI  
z Gdyni

- Przygotowanie tej skompli-
kowanej pracy musiało przy 
tak nowatorskim i tajemni-
czo brzmiącym temacie być 
trudne?
- Na konkurs NanoArt przy-

gotowałam rzeźbę Hemocy-
tometre. Hemocytometr to 
szkło mikroskopowe. Zain-
spirowana tym podstawowym 
narzędziem służącym do ba-
dań oraz pięknem polskiego 
granitu, w kamiennej bryle 
wyrzeźbiłam prostokąt o wy-
miarach 76x26mm (wymiary 
podstawowego szkła mikro-
skopowego) i umieściłam 
w nim stalową płytkę pokrytą 
laserowym reliefem, będą-
cym wizualną interpretacją 
nanocząsteczek. Bryłę umie-
ściłam na podstawie ze stali 
nierdzewnej – nawiązującej 
do estetyki stołów laborato-
ryjnych.

- Jakie znaczenie dla twojej 
twórczości może mieć ta 
nagroda, niewątpliwie dająca 
pewność wyboru przez Ciebie 
artystycznej drogi?
- Udział w konkursie dał mi 

przede wszystkim nieco wie-
dzy w dziedzinie dla mnie 
dotychczas abstrakcyjnej 

– nanotechnologii – i dużo 

radości w zmierzeniu z tym 
tematem. To było jak prze-
niesienie w „chmury” przy 
jednoczesnym stąpaniu moc-
no po ziemi (poszukiwaniu 
odpowiedniego granitu). Od 
uczestników konkursu wy-
magane było posiadanie stro-
ny internetowej dotyczącej 
ich twórczości. Udział w tym 
konkursie zmobilizował mnie 
do jej stworzenia www.dan-
kajarzynska.pl w czym po-
mógł mi Michał Urbański, 
któremu korzystając z okazji 
chciałabym podziękować.

Gdy poinformowano mnie, 
że moja rzeźba została za-
kwalifikowana do finału kon-
kursu czułam się szczęśliwa 
i dowartościowana. Dzięki 
Stypendium Wydziału Kul-
tury Urzędu Miasta Gdańska 
i prywatnemu sponsorowi 

– bardzo dziękuję – okazało 
się że zobaczę swoją rzeźbę 
w paryskiej galerii. Decyzja 
jury to dla mnie miłe zasko-
czenie i wielka radość. Ten 

sukces jest ważny i mobilizu-
jący, choć nie sądzę aby miał 
zrewolucjonizować moje po-
dejście do pracy twórczej.

Dzięki pobytowi w Paryżu 
poznałam świetnego czło-
wieka, artystę Witolda Pyzi-
ka, który od 30 lat mieszka 
i tworzy w Paryżu. Co cieka-
we, studia rzeźbiarskie koń-
czył w Poznaniu, a wcześniej 
uczęszczał do gdyńskiego Li-
ceum Plastycznego. Niezwy-
kle ciepło wspominał swoją 
pedagog gdańską rzeźbiarkę 
panią Janinę Karaczewską. 
Nie zabrakło nam tematów 
do rozmowy.

- Wiem, że Twoje najbliższe 
plany bardzo mocno związane 
są z miejscem zamieszkania 

- Wyspą Sobieszewską
- Aktualnie najważniejszym 

dla mnie wyzwaniem jest or-
ganizacja I Pleneru Rzeźby 
w Granicie Gdańsk – Wyspa 
Sobieszewska, który odbę-
dzie się w terminie 17 wrze-
śnia - 1 października 2017 na 
terenie Wyspy Sobieszew-

skiej w Stacji Biologicznej 
Uniwersytetu Gdańskiego 
przy ulicy Ornitologów. Jako 
rzeźbiarka, a zarazem wice-
prezes Lokalnej Organizacji 
Turystycznej Wyspa Sobie-
szewska jestem koordynato-
rem i komisarzem tego przed-
sięwzięcia.

Gdańsk posiada bogatą 
tradycję rzeźbiarską, którą 
tworzyli nasi profesorowie 
Franciszek Duszeńko, Sta-
nisław Horno-Popławski, 
Adam Smolana, Alfred Wi-
śniewski. To te postaci i ich 
świetni kontynuatorzy, swoją 
pracą dydaktyczną i twór-
czą utworzyli w Gdańsku 
bardzo istotny dla rzeźby 
polskiej ośrodek. Nie ma 
lepszego sposobu na wymia-
nę doświadczeń i przekazy-
wanie wiedzy niż wspólna 
praca, dlatego tak istotne są 
spotkania podczas plenerów 
twórczych. Planowany Cykl 
Plenerów Rzeźby w Granicie 
na Wyspie Sobieszewskiej 
jest w pewnym sensie konty-
nuacją tradycji Wdzydzkich 
Plenerów Rzeźby w Granicie, 
których niestrudzoną autorką 
w latach 1974–2012 jest Ewa 
Beyer-Formela. Przeniesienie 
tej imprezy na grunt Wyspy 
Sobieszewskiej, urzeczywist-
nia potrzebę realizowania 
wspomnianej powinności po-
koleniowej będącej wyrazem 
szacunku dla dorobku gdań-
skich tradycji rzeźbiarskich.

Cykl Plenerów Rzeźby 
w Granicie Gdańsk Wyspa 
Sobieszewska będzie odnosił 
się do współdziałania czło-
wieka z naturą. Wzajemnego 
poszanowania trudu, piękna 
i siły sprawczej. Naszym za-
miarem (LOT -WS) jest też 
zwrócenie uwagi na potrzebę 
przemyślanych działań, aby 
chaotyczna urbanizacja prze-
strzeni Wyspy nie zakłóciła 
delikatnej struktury tutejsze-
go środowiska.

- zdjęcia z archiwum Danki 
Jarzyńskiej

Stanisław Seyfried  

W Paryżu ogłoszono wyniki Międzynarodowego Konkursu NanoArt im. Tadeusza Malińskiego, polskiego uczonego, eksperta 
medycyny, chemii, farmakologii, pioniera nanomedycyny. III edycja konkursu organizowanego przez paryską Galerię Roi Doré, 
znanej z organizacji w 2014 roku słynnej wystawy Jana Lebensteina, zakończyła się wielkim sukcesem artystów z Gdańska. III 
nagrodę zdobyła rzeźbiarka z Gdańska, absolwentka gdańskiej ASP - Danka Jarzyńska, studentka prof. Wojciecha Sęczawy, 
a wyróżnienie Bartłomiej Błażejowski z Gdyni - wiceprezes Zarządu Gdańskiego Związku Polskich Artystów Plastyków. 
W finałowym etapie konkursu swoją prace prezentował jeszcze jeden gdańszczanin, rzeźbiarz na stałe mieszkający w Paryżu 
Witek Pyzik. Danka Jarzyńska jest autorką projektu nagrody „Bursztynowy Obiektyw” przyznawanej przez Radę Programową 
TVP Gdańsk dla najlepszego jej dziennikarza. Z laureatką trzeciej nagrody Konkursu NanoArt im. Tadeusza Malińskiego, Danką 
Jarzyńską rozmawia Stanisław Seyfried.

Danka Jarzyńska w Paryżu - Cathedrale Notre-Dam Danka Jarzyńska, Hemocytometre, granit, 2017
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Sezon ogórkowy w pełni, ale Lechia 
już się przygotowuje do sezonu

Najważniejszą informacją ostatnich tygodni, która krążyła 
wokół gdańskiego klubu była na pewno decyzja Komisji Licen-
cyjnej, która dopatrzyła się nieprawidłowości w rozwiązaniu 
kontraktu z Japończykiem, Tsubasą Nishim, i nałożyła sankcję 
w postaci ujemnych trzech punktów na starcie sezonu. Biorąc 
pod uwagę jak bardzo Lechia lubi komplikować sobie życie, 
tracąc punkty grając w piłkę, trudno myśleć optymistycznie 
o lokatach w nadchodzących rozgrywkach, skoro nie potrafią 
uniknąć takich wtop w administracji. Podobno przy Pokoleń 
Lechii Gdańsk panuje niezły bur... bałagan.

Tak się mówi w kuluarach. Tym bardziej, że jeden z najbogat-
szych polskich klubów (którego przychód za poprzedni sezon 
wyniósł ok. 45mln zł) nie potrafił w terminie zapłacić... pię-
ciu tysięcy złotych. To są żarty. Wprawdzie prezes Mandziara 
grzmiał po tej decyzji, że się odwołają i będą walczyć, ale jak 
widać nic konkretnego z tego nie wynikło.

Dość jednak biurokracji. Skupmy się na piłce nożnej. W tej 
kwestii najciekawszy jest fakt, że Piotr Wiśniewski, który do-

piero co zakończył karierę, dołączył do sztabu szkoleniowego 
Lechii. Naprawdę wielkie wyróżnienie. Mateusz Bąk również 
poszedł tą drogą, ale będzie szkolić młodych podopiecznych 
Akademii.

Nie ma jednak żadnych dobrych wieści transferowych. Sza-
leje Lech Poznań, szaleje Śląsk Wrocław, a klub z bursztyno-
wego kolosa? Cóż... Ściągnął perspektywicznego młodzieńca 
z juniorskiej Ligi Mistrzów, Floriana Schikowskiego, ale poza 
tym nic wielkiego się nie dzieje. Jeszcze w zeszłym sezonie 
zakontraktowano Mateusza Matrasa oraz Mateusza Lewandow-
skiego, jednak poza nimi cisza. Z wypożyczeń wrócili Kova-
cević oraz dawno już zapomniany Daniel Łukasik. Dziwne, że 
pozbyto się niezwykle kreatywnego, utalentowanego Chrapka, 
który od teraz będzie grał dla wrocławskiego Śląska.

Odejdzie również Łukasz Budziłek. Na razie do Londynu 
musiał wrócić Ariel Borysiuk, w sprawie którego toczą się ne-
gocjacje, aby przedłużyć okres wypożyczenia z Queens Park 
Rangers. Drugi z filarów środka pola, rewelacyjny Simeon 
Sławczew, również musiał udać się z powrotem do macie-
rzystego klubu, Sportingu Lizbona. Tutaj też zapewne trwają 
rozmowy, bo bez Bułgara Lechia grała beznadziejnie. O ich 
sytuacji dowiemy się zapewne w najbliższych dniach.

Tymczasem biało-zieloni udali się – w liczbie dwudziestu 
czterech – do Gniewina, gdzie rozpoczynają przygotowania 
do sezonu 2017/18. Tam też rozegrają dwa sparingi – 1 lipca 
z Chojniczanką oraz 4 lipca ze świeżo upieczonym beniamin-
kiem, Sandecją Nowy Sącz. Odwołano natomiast mecz z APO-

EL-em Nikozja. Być może w planach jest jakiś inny (większy, 
lepszy?) przeciwnik. Ale na razie nic na ten temat nie wiadomo.

Gdańszczanie muszą się w pełni skupić na treningach, gdyż 
tym razem nie będzie już przebacz. Forma na sezon zasadniczy 
musi być wyborna. Tym bardziej, że od tego sezonu nie będzie 
już podziału punktów i nie będzie już tak łatwo dogonić tych, 
którzy uciekli.

A kibice dalej przede wszystkim czekają na jakieś głośne 
transfery. Oczywiście, było by o nie dużo łatwiej, gdyby 
gdańszczanie awansowali do europejskich pucharów, ale trud-
no. Trzeba sobie teraz radzić.

Na koniec bomba, która gruchnęła w ostatnich dniach. Nie-
miecki Kicker (czyli wiarygodne źródło) podał informację, że 
Lechia chce Jakuba Błaszczykowskiego, który raczej nie ma co 
liczyć na bycie podstawowym zawodnikiem Wolfsburga, mimo 
że klub przedłużył przecież z nim kontrakt. Byłby to praw-
dziwy hit, jednak trzeba wziąć poprawkę, że sezon ogórkowy 
w Europie jest w pełni i takich sensacji może być więcej. Nie-
mniej jednak, jeśli faktycznie skrzydłowy reprezentacji trafiłby 
nad morze, można by było mówić o prawdziwym, potężnym 
wzmocnieniu od czasu zmian właścicielskich. Bo tak naprawdę 
od czasu Razacka Traore w Gdańsku nie było piłkarza, który 
umiałby zrobić tak ogromną różnicę.

Patryk Gochniewski

Wokół biało-zielonych dzieje się 
jednocześnie dużo i nic. Więcej jest 
kłopotów niż dobrych wiadomości, ale 
władze zachowują spokój, jakby miały  
w zanadrzu jakieś konkretne i wielkie 
ruchy.

- W dobrym nastroju możesz 
przystępować do pierwszego 
finału SEC. Wygrany mecz 
z Unią Tarnów, ty byłeś nie-
pokonany. Jesteś w dobrej 
formie.
- Tak mi się wydaje (delikat-

ny uśmiech). Jest ok. Fajnie, 
że w tych trzech biegach za 
każdym razem przyjeżdża-
łem pierwszy. W pierwszym 
biegu wygrałem start i przy-
wiozłem trójeczkę. Cieszę 
się, że potem wygrywałem w 
przerywanych biegach. Wy-
ciągałem wnioski i stawałem 
lepiej na polu, bo to też była 
dziś loteria, troszkę inny tor 
był, więc w powtórkach zaj-
mowałem lepsze miejsca i te 
starty wygrywałem, wygry-
wałem biegi, więc jestem z 
tego zadowolony.

- Przyszedłeś do Gdańska, aby 
mieć więcej startów w lidze i 
tak jest. Jeździsz w każdym 
meczu przynajmniej cztery 
razy, a zazwyczaj pięć.
- To na pewno mnie cieszy. 

Cieszy mnie to, że wygry-
wamy, że moja forma jest w 
miarę dobra. Oby tak dalej, 
żeby ten sezon taki jaki jest. 
Jest dobrze więc niech tak 
zostanie, a może w niektó-
rych zawodach jeszcze trochę 
lepiej. Na luziku nie ma co 
się podniecać tymi wynikami. 
Trzeba robić swoje i tyle.

- Czy fakt, że jeździsz po pięć 
razy w meczu pomaga ci w 

dopasowywaniu sprzętu, w 
jego ustawieniu?
- Wiadomo, że jak coś nie 

gra to się szuka. W Gdańsku 
mam naprawdę dobrze spaso-
wany motocykl i jest całkiem 
nieźle. Ostatnio w meczu z 
Rzeszowem czułem się szyb-
ki, dziś w spotkaniu z liderem 
to potwierdziłem. Bardzo się 
z tego cieszę.

- W gdańskiej drużynie nie 
widać zawodników pazernych 
na trójki. Potraficie zobaczyć 

kolegę, pomóc mu. To zaleta 
tej drużyny.
- Na pewno tak. Dziś po raz 

pierwszy jechałem w parze 
z Renatem. W pierwszym 
biegu był trochę szybszy ode 
mnie. Zrobiłem korektę, Re-
nat też, niestety nie zabrał się 
ze startu i przyjechał czwar-
ty, ja wygrałem. W trzecim 
starcie nieszczęsny upadek. 
Pierwszy moment przegrałem, 
musiałem dociągnąć, lekko 
trąciłem Kennetha Bjerre, on 

upadł, zahaczył Renat o niego 
i wyszła z tego fatalna sytu-
acja. Z Renatem na szczęście 
wszystko ok, jest tylko po-
obijany. Na pewno cieszy, że 
każdy może przywieźć trójkę 
i dwa z bonusem.

- Trener Kowalik może każdego 
z was wystawić pod dowolnym 
numerem i każdy się w tym 
ustawieniu sprawdzi.
- Mi brakuje jeszcze tyl-

ko jazdy z pozycji juniora 
(śmiech). Myślę, że mamy 
mocną drużynę, każdy może 
jechać z każdego numeru i to 
cieszy nas, drużynę, i trenera, 
który może ustawić dowolny 
układ i każdy wypali. Trener 
stara się dobrać nas tak aby 
było w parze dwóch moc-
nych i podobnie jeżdżących 
zawodników.

- Na wyniki wpływa też dobra 
atmosfera w drużynie. Bardzo 
dobrze dogadujecie się nie 
tylko na torze, ale również 
poza nim.
- Mamy naprawdę fajną at-

mosferę. Po zawodach każdy 
jest wyluzowany. Wiadomo w 
trakcie meczu koncentracja 
jest bardzo duża. Rozmawia-
my ze sobą pomiędzy biega-
mi, co jest bardzo przydatne. 
Każdy ma dystans do siebie i 
jest naprawdę fajnie.

- Jak widać nadmorski klimat 
ci służy.
- Jak najbardziej, tyle, że 

jeszcze nie miałem okazji być 

w tym sezonie nad morzem. 
Jak tylko będzie chwilka to 
na pewno skorzystam.

- Jakie twoje oczekiwania 
przed pierwszym turniejem 
finałowym SEC?
- Mam cztery dni wolnego 

przed tymi zawodami (roz-
mowa przeprowadzona w 
niedzielę po meczu z Grupa 
Azoty Unią - dop. TŁ). Przyj-
dzie piątek i będę myślał o 
tych zawodach.

- Finały SEC to kolejny etap 
w twojej karierze. Były finały 
mistrzostw świata juniorów, 
teraz SEC. Kolejnym etapem 
byłoby Grand Prix. Chy-
ba dobrze takimi małymi 
kroczkami dążyć do coraz 
wyższych celów.
- Cały czas z moim teamem 

robimy wszystko, żeby było 
coraz lepiej. Osobiście też 
muszę nad sobą popracować. 
Team jest bardzo dobrze po-
układany. Walczymy wspól-
nie. Wygrywamy i przegry-
wamy wspólnie.

- Czyli w piątek w Toruniu 
chcesz pojechać dobre za-
wody, a co wyjdzie to okaże 
się na torze.
- Dokładnie tak. Chcę cie-

szyć się żużlem.

Rozmawiał 
Tomasz Łunkiewicz
fot. Sławimir Żylak

Chcę cieszyć się żużlem
Rozmowa z Kacprem Gomólskim, żużlowcem Zdunek Wybrzeże, liderem drużyny w wygranym meczu z Grupa Azoty Unią, 
uczestnikiem serii finałowej Indywidualnych Mistrzostw Europy (SEC)

Lista startowa 
1. rundy SEC
1. Artem Laguta (#7) 
(Rosja)
2. Grigorij Laguta (#2) 
(Rosja)
3. Mikkel Bech (#177) 
(Dania)
4. Kenneth Bjerre (#91) 
(Dania)
5. Jarosław Hampel 
(#16) (Polska)
6. Kacper Gomólski 
(#44) (Polska)
7. Nicolai Klindt (#29) 
(Dania)
8. Mateusz Szczepaniak 
(#58) (Polska)
9. Andreas Jonsson 
(#100) (Szwecja)
10. Leon Madsen (#66) 
(Dania)
11. Vaclav Milik (#13) 
(Czechy)
12. Przemysław Pawlicki 
(#59) (Polska)
13. Martin Smolinski 
(#84) (Niemcy)
14. Andzejs Lebedevs 
(#129) (Łotwa)
15. Krzysztof Kasprzak 
(#507) (Polska)
16. Adrian Miedziński 
(#20) (Polska)

17. Paweł Przedpełski 
(Polska)
18. Szymon Woźniak 
(Polska)

Kacper Gomólski (z lewej) jest bardzo zadowolony  
z atmosfery w gdańskiej drużynie. Na zdjęciu z Andersem 
Thomsenem
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Partner wydania

z EnergąSport w szkole

Taki był rok w sporcie szkolnym
W roku szkolnym 2016/2017 
Gdański Ośrodek Kultu-
ry Fizycznej przygotował 
i przeprowadził dla dzieci 
i młodzieży z gdańskich 
szkół wszystkich szczebli na-
uczania łącznie 417 imprez 
sportowych i rekreacyjnych, 
w których uczestniczyło łącz-
nie 14 199 uczniów gdań-
skich szkół. 

W ramach Mist rzostw 
Gdańskich Igrzysk Młodzieży 
Szkolnej, Gimnazjady i Lice-
aliady zorganizowanych zo-
stało 396 imprez sportowych 
w 15 dyscyplinach sporto-
wych zakończonych 74 fina-
łami. We współzawodnictwie 

sportowym wzięło udział 11 
514 uczniów.

W ramach międzyszkolne-
go współzawodnictwa spor-
towego wzięło udział łącznie 
132 gdańskich szkół, w tym 
65 Szkół Podstawowych, 35 
Gimnazjów oraz 32 Szkoły 
Ponadgimnazjalne.

W rywalizacji szkół podsta-
wowych pasjonującą walkę 
o pierwsze miejsce stoczyły 
SP 12 i SP 81. Po rozegra-
niu wszystkich konkurencji 

"dwunastka" okazała się lep-
sza o 2 punkty. Trzecie miej-
sce w klasyfikacji szkół zajęła 
SP 85. 

W punktacji końcowej gim-

nazjów najlepsze okazało się 
Gimnazjum nr 33, które zgro-
madziło 136 punktów i o 15 
punktów wyprzedziło Gim-
nazjum nr 16. Trzecią lokatę 
w klasyfikacji szkół zajęło 
Gimnazjum nr 15.

W Licealiadzie oddzielnie 
prowadzona była klasyfi-
kacja dziewcząt i chłopców. 
Najlepszą szkołą ponadgim-
nazjalną we współzawod-
nictwie dziewcząt okazało 
się V Liceum Ogólnokształ-
cące, które wyprzedziło II 
Liceum Ogólnokształcące 
i XX Liceum Ogólnokształ-
cące. Wśród chłopców ze 
szkół ponadgimnazjalnych 
klasyfikację szkolną wygrało 
VIII Liceum Ogólnokształcą-
ce, wyprzedzając II Liceum 
Ogólnokształcące i Szkoły 
Okrętowe i Ogólnokształcą-

ce „Conradinum” (XVIII LO).
Poza imprezami sportowy-

mi związanymi z międzysz-
kolnym współzawodnictwem 
sportowym GOKF był orga-
nizatorem lub współorgani-
zatorem 21 otwartych imprez 
sportowo-rekreacyjnych, 
w których wzięło udział 2685 
uczniów reprezentujących 
249 zespołów szkolnych. 
Gdański Ośrodek podobnie 
jak w latach ubiegłych był 
organizatorem podczas ob-
chodów Święta Miasta XII 
Rodzinnego Biegu Gdańsz-
czan, w którym uczestniczy-
ło około 2000 osób. Po raz 
pierwszy w tym roku GOKF 
był organizatorem nowej 
imprezy dla najmłodszych 
gdańszczan - Gdańskiej Spar-
takiady Przedszkolaków.

Rywalizacja w roku 
szkolnym 2017/2018

1 września 2017 roku wej-
dzie w życie reforma oświaty 
z uwagi na to Szkolny Zwią-
zek Sportowy wprowadza 
zmiany w ogólnopolskim Re-
gulaminie współzawodnictwa 
młodzieży szkolnej w roku 
szkolnym 2O17/2018 i latach 
kolejnych.

Od 1 września 20l7 roku 
dotychczasowe nazwy zosta-
ną zmienione:
- Igrzyska Młodzieży Szkol-

nej na Igrzyska Dzieci (roz-
grywki sportowe dla roczni-
ków 2005 i młodszych)
- Gimnazjada na Igrzyska 

Młodzieży Szkolnej (roz-
grywki sportowe dla roczni-
ków 2002-2004)
- Licealiada pozostaje bez 

zmian dla rozgrywek spor-

towych w rocznikach 1998 
i młodszych

Zarząd Główny Szkolnego 
Związku Sportowego propo-
nuje, żeby uczennica/uczeń 
mogła/mógł być reprezen-
tantem szkoły w nie więcej 
niż trzech dyscyplinach pod-
stawowych i nie więcej niż 
dwóch dyscyplinach woje-
wódzkich.

Szkoły i uczniowie do 
zawodów na wszystkich 
szczeblach muszą zostać za-
rejestrowani poprzez System 
Rejestracji Szkół (srs.szs.pl) 
nie później niż do 30 wrze-
śnia 2017 r.

Tomasz Łunkiewicz

 Klasyfikacja szkół w ramach współzawodnictwa sportowego w roku szkolnym 2016/2017

 MIEJSCE NAZWA SZKOŁY PUNKTY
1 Szkoła Podstawowa nr 12 268,0
2 Szkoła Podstawowa nr 81 266,0
3 Szkoła Podstawowa nr 85 

(ZKPiG nr 2)
244,5

4 Szkoła Podstawowa nr 48 
(ZKPiG nr 12)

231,5

5 Szkoła Podstawowa nr 8 189,0
6 Szkoła Podstawowa nr 79 187,0

Mistrzostwa Gdańskiej Gimnazjady Młodzieży Szkolnej      ( 35 szkół)

Mistrzostwa Gdańskiej Licealiady Młodzieży Szkolnej – Dziewcząt  ( 24 ) Mistrzostwa Gdańskich Igrzysk Młodzieży Szkolnej (65 szkół)

Mistrzostw Gdańskiej Licealiady Młodzieży Szkolnej – Chłopców  ( 29 )

 MIEJSCE NAZWA SZKOŁY PUNKTY
1 Gimnazjum nr 33         

(ZSO nr 2)
136,0

2 Gimnazjum nr 16         
(ZKPiG nr 12)

121,0

3 Gimnazjum nr 15        
(ZSSiO)

97,0

4 Gimnazjum nr 26 96,5
5 Gimnazjum nr 29 80,0
6 Gimnazjum nr 48         

(ZKPiG nr 2)
79,0

 MIEJSCE NAZWA SZKOŁY PUNKTY
1 V Liceum Ogólnokształcące 44,0
2 II Liceum Ogólnokształcące 39,0
3 XX Liceum Ogólnokształcące 38,0
4 XIX Liceum Ogólnokształcące 34,5
5 XV Liceum Ogólnokształcące 34,0
6 VIII Liceum Ogólnokształcące 31,5

MIEJSCE NAZWA SZKOŁY PUNKTY
1 VIII Liceum Ogólnokształcące 84,0
2 II Liceum Ogólnokształcące 80,0
3 Szkoły Okrętowe i Ogólno-

kształcące „Conradinum”/
XVIII LO/

78,5

4 Zespół Szkół Energetycznych   
/XIII LO/

78,0

5 Zespół Szkół Sportowych i 
Ogólnokształcących       /XII 

LO/

73,0

6 V Liceum Ogólnokształcące 63,5

417 imprez, 14199 uczestników - taki 
był rok szkolny 2016/2017 w sportowej 
rywalizacji międzyszkolnej.

www.energa.pl


